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Ló 
Od roku 1922-go Wydział Opieki Spole

c;;.nej Iviagistratu m. Łodzi w .vs:vta dn miej
scowości kuracyjnej .,Rabka" w Ma!opolsce 
pnd Zakopanern dzieci skrofuliczne, rachity
czne i t. p. Dzieci te leczunc S<! w za
ldadzie d-ra Kadena zapomncą k<uiieli siar
crnno-jodowych. \V czasie lrnracji, kti'ira 
trwa otl maja do końca wrze~~nia (4 sezony). 
dzieci micszkajq w internacie, prowadzonym 
przez \Vydziat pud kierownictwem wykwa
lifikowanego personelu. Nadz<ir lekarski 
nad internatem spoczy\va w rękach d-ra 
Teodora Cybulskiego z KrakL>Wa, specjalisty 
chorób dziecięcych. 

Z kuracji korzystało w roku 1922 --
157_dzieci, w roku 1923 - 181 dzieci, \V roku 
1924 - 189 dzieci. 

Wyniki kuracji S<\ bardzo dodatnie. 
Dzięki troskliwej opiece i dobremu odży
wianiu stan zdrowia poszczeg6Jnych grup 
dzieci, wysyłanych .na kuracje;, znacznie się 
pcprawił. Przyrost na wadze poszczegól-:
nego dziecka wynosił od 1 i pót do 4 
i pół kg-. 

Zał'ączonc fotograf je doskonale il us trują 
jak :vnorowo prowadzony jest ten zakład, 
za co w· szczególności należy się uznanie 
'Wydziałowi Opieki Spolecznej. 

--:o:--

PANI ZOSIA-CUD BLONDYNKA .. 

(Satyra). 

Pani Zosi, cud blondynie 
Byfa dotad moda obca -
AŻ tu nagle zapragnęła 
Przystrzyc się w fryzurę-chłopca. 

A \Vięc w mig do fryzjera 
(Bfyszczą mu z radości oczy) . . 
Ciach, ciach, ciach i wnet na z1em1ę 
Spada z świstem splot Warkoczy. 

Serce Zosi głośno bije, 
Ani jęku, ani skargi -
Pani Zosia, patrząc w lustro, 
Szminkę bierze na swe wargi. 

Wreszcie, ot tak, dla kompletu 
(Wszak to jest zabawka pusta) 
Wkłada zręcznie „egipskiego" 
vV swe pachnące farbą usta. 

Siadtszv w miękkim swym fortelu 
W wdzięczny grymas ustrojona, 
Czeka męża niecierpliwie ' 
Kochająca, mloda żona. 

Wtem: dziń, dziń - to dzwonek wola, · 
Serce bije, jakby młoty, 
- Ach; jui ·wrócił, wrócit z biura 
Mój mąż Stasio, Stasio zfGty. 

A mąż wchodzi uśmiechnięty, 
Żonę chcę całować w usta. -
Patrzy. Oczom swym nie wierzy, 
Wreszcie blednie jako chusta. 

- Gorę, gore wora w strachu. 
Dn1piąc się do szczytu powal. 
- Nie wiem: żona zwarjov.,.rala, 
Al b6-m nagJe ja - zwarjowat! 

- Gdzie. jest żona. ia ·chcę żony, 
(Mówiąc to, służącą obił) . 
- Co za pech mnie spotkał w .zyciu! 
z żony mi się --·· chłopiec zrob1t! 

lonja Lecznicza w a ce. 

Grupa dzieci w lesie. 

Przygotowania do kąpieli 

W mig zlecieli się sąsiedzi, 
Za wezwano też lekarza, 
A zaś Stasio, ciągle wściekły, 
Wszystkim wkoło się odgraża~ 

-.-:o:--
MYŚLI H. SIENKIEWICZA. 

. Wójna ·.nie żywi ludzi, jeno morzy. 

· ,Qgniem i mieczem. 
v\1 ojna, zła matka! własne dzieci, -.jako 

S'a tum pozera, a których nie poźre, to 'Po~ 
obgryza, jak pies kości. 

Ogniem i mieczem. 
Przyjaźń; jak nieśmiertelnik: to blady 

kwiatek, ale nie więdnący nigdy, 

Na jedną kartę. 
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w rzeczce „Płonce"~ 

ODY UJMIESZ SERCE .•• 

Gdy ujmiesz serce jak płomień .ze złota 
i na mogiły ianiesiecz je . w darze 
i pozapalasz swych wspomnień cmentarze, 
wiedz, że to serce jest herbem żywota --:-

dla żywych przecz jego bicie.:. ' 

Ale chodź często za. uma"rlych wrota 
i na mpgilach trzymaj wierne straże -

, duszom, co wieczność liczą w nie.b bez
miarze, 

znaczy się duszy twej wieczna tęskt1.ota, 
zaś· sercu pozostaw -

1

życie.„ 
Antoni Waśkowski. 



Spożywanie obiadu na werandzie pod opie ka dozorczyń, Syp i al n i a. 

Z MIEJiSKIEJ GALERJI SZTUKI. 

Portret p. R - Trębacza. 

JESIEN. 
Pożółkły ·znużone pola, 
Niebiosa coraz to bledsze, 
Żądnemi piersiami chłonę 
Ciche, jesienne· powietrze. 

Rozglądam się naokoło -
Niebujnie· tu, niebogato, 
A przecież mi nie żal dzisiaj, 
Że się prześniło lato. 
W tej pustce, w tern wyi;zerpaniu, 
Które mi w oczach rośnie, 
To sarno odczuwam życie, 
Jak w pełnej, kwitnącej wiośnie. 

Jan J\asprowicz. 

TESTAMENT ANATOLA FRANCE'A 

przyniósł zawód soc3alisfom i komunistom -
ostatnia ·wola znakomitego pisarza nie prze
znacza bowiem ani jednego szeląga na rzecz 
partji, Przedstawiciele tyd1 stronnictw 
prżedsięwzięlj odpowiednie kroki, aby u
zyskać od wdowy pewien zasiłek na cele 
·partyjne. Niektóre pisma przypominają też, J 

że Wiktor łiugo zapisał 100,000 fr. dla u
bogich m. Paryża. Anatol France zaś za".' 
pomniat o nich zupełnie, rozporządzając 

spadkiem, przekraczającym pięć miljonó\V 
franków, .wyłącznJe )la .rzecz żon;v i .wnuka. 

.~:o:~ 

„Łucznik" :-:-· Skoczylasa. 

SERGO KURULISZWILI; 
znany poeta gruziński,. autor po,ezji pisa
nych po polsku, redaktor „Głosu Wschodu", 
wygłosi dziś w Łodzi odczyt p: t ,,,Gruzja 

walcząca". 



TEATRALJA 
-:-:-

Żle się dzieje w Bydgoszczy.„ - Teatr Ad

wentowicza. - Nowy dramat Pirandella. 

- „Literatura brukowa" Kaisera. - Grób 

- Eleonory Duse. 

Prasa, jako organ popularyzacji i pro

pagandy kultury teatralnej, jest środkiem 

cennym i potężnym, o którego znaczeniu 

zbytecznem byłoby się rozwodzić. Do
tyczy to zwłaszcza stosunków polskich, 

które mają niestety to do siebie, że rola 

teatru czy wogóle sztuki jest w życiu zbio
rowem częstokroć zapoznawana, na ko
rzyść spraw i rozrywek tanich, czczych i 

poziomych. Żle się tedy dzieje, jeśli to czy 

inne pismo, miast krzewić ukochanie pię

kna i popierać walczące zwykle z pirami
dami przeciwności placówki artystyczne, 
- z jakichś tam względów osobistych am
bicyjek czy zaśniedziałej parafjańszczy

zny poczyna niewlaściwemi atakami i wy
stąpieniami podcinać u korzeni byt z tru
dem zbudowanego dzieła. O takim wła
śnie fakcie donoszą nam z Bydgoszczy, 

gdzie artyści Teatru Miejskiego w liczbie 
30 osób wydali odezwę, protestującą prze
ciwko napaściom na teatr bydgoski i jego 

kierownictwo, uprawianym systematy
cznie przez jedno z pism tamtejszych. Na
leży dodać, że to sarno pismo wywołało 

niedawno nader przykre zajście na tle woi
skowem. Czyżby racją istnienia niektó
rych wydawnictw mialo być Jedynie wy
woływanie niesmacznych skandali? Gory
czą i żalem brzmią słowa odezwy arty
stów Teatru Bydgoskiego, a ·są tem słusz
niejsze, że przecież teatr ten jest istotnie 
„placówką kultury, tak ważną dla niemczo
nych przez 150 lat Zachadnich Kresów Rze 
czypospolitej" ... Dziwnie i niedobrze dzie
je się na bydgoskim partykularzu. Żywio

ly obywatelskie i dojrzale, dla których pol 
skie słowo nie jest pustym dźwiękiem, po
winny jak najszybciej wejrzeć w spór po
między p. Brandowskim a dyr. Karbow
skim i wprowadzić współżycie prasy z 

teatrem na normalne tory. Apel artystów 
nie może pozostać głosem wołających w 
pustyni: nie sądzimy, by Bydgoszcz pre
tendowała do roli pustyni-artystycznej.„ 

Departament sztuki i kultury rozpoczął 
na poważną skalę akcję uteatralnienia kre·· 

sowej prowincji. Już trzeci teatr objazdo
wy znajduje się w stadjum organizacji, na 

jego czele zaś staje świetny artysta, p. Ka
rol Adwentowicz. Teatr ten będzie zaczą
tkiem stałej imprezy, która przy popar
ciu czynników rządowych i społecznych 

ma do spełnienia na kresach doniosłą mi
sję kulturalną. Repertuar Teatru Adwen
towicza, przewiduje narazie „Upiory" -
Ibsena i grany obecnie w .Łodzi „Instynkt" 

- Kistemaeckersa. Co do takiego doboru 
sztuk mielibyśmy jednak pewne zastrzeże
nia. Jakoś trudno się pogodzić z mniema
niem, że teatralne· ksztakenie Kowla, Za
mościa czy Chełma należy rozpoczynać 

właśnie od ponurego, obłędnego wprost, 

naturalizmu Ibsena albo też od nieodzna
czającego się jakiemiś szczególne:mi zaleta

mi, efekciarskiego trochę ulnstynktu". 

Wszak p. Adwent(!)wicz może znaleźć dla 
siebie świetne role do popisu w stu innych 

sztukach, przedewszystkiem - polskich, 
stanowiących daleko pożyteczniejszą i ła

twiejszą do wchłonięcia karm duchową dla 

sennej naogół pod względem wraźliwości 

artystycznej kresowej publiczności. 

Tak się jakoś składa, że .ilekroć chce
my powiedzieć coś o nowych prądach i 

pomysłach w sztuce scenicznej, o spienio

nych nurtach sięgających głęboko przemian 

w dramatopisarstwie, - musimy pisać o 

- zagranicy. Niewątpliwie --'- jest to nie

tyle winą owej problematycznej mocno 

improdui!Ytivite polonaise, ile uporczywego 
naogól rutynizmu naszych teatrów, które 
wszelkich eksperymentó\V, wszelkiego no
watorstwa boj<\ się, jak djabel święconej 

wody. 
VVięc parę zdań o tern, co słychać na 

Zachodzie. Pirandello wydal świeżo ko
meciję „Ciascuno a suo modo" („Każdy na 
swój sposób"} i tragedję „La vita, che ti 

diedi" („Życie, które ci dalam"). O pierw
szej zdawaliśmy już sprawę na tern miej
scu. Gruntem, z której wyrosła druga, 

jest jak zwykle u Pirandella, przeciwsta
wienie rzeczywistości snu i pozorów -
ludzkiemu realizmowi zwykłości. Boha
terką tragedji jest matka, która nie wie-

HILDA GRAY1 
słynna tancerka amerykańska, wyna

lazczyni tańca Shimmy. 

rzy w śmierć swego syna, ponieważ wró
cił on po latach nieobecności do domu ro
dzinnego zupełnie innym, niż stamdąd wy
szedł. O komedji powiemy jeszcze, że każ
dy jej akt zamykają epilogi, w których kry 

tycy i publiczność wyrażają (oczyWiście 

na ~cenie) swe sądy i zdania o sztuce i jej 
akCJI. 

J ednem ze sztandarowych nazwisk no
we go teatru niemieckiego jest Jerzy .Kaiser 
którego sztuka ,,Od poranku do północy': 
grana była w ubiegłym sezonie w Teatrze 

Polskim . w Warszawie. Kaiser jest poetą 
współczesności, której rytm znakomicie 

wyczuwa. Mimo t<> jednak - współcze-

_,_ 

sność jest dla Kaisera tematem głównie sa
tyrycznego zainteresowania; walczy z nią 
...:_. na jej własnym terenie. Nie wylatując 

nad poziomy, zwalcza pospolitość bronią 

śmiechu i parodji. środki artystyczne Kai
sera sn proste, a przecież pełne siły i wy
razu. Zwłaszcza barwa i natężenie dja

logów mało mają sobie równych. 
Podczas trwającego w ciągu całego paź 

dziernika muzyczno-teatralnego festivalu 

w Wiedniu, wystawiono między in. w 

„Volkstheater" najnows~ą sztuk~ Kaisera p. 

t. „Literatura brukowa . Utwor ten jest 

świetną drwiną sceniczną z t. zw. drama
tów kinowych, a za treść ma jakieś nieby
wałe historje, wydarzające się w arysto
kratycznym (oczywiście!) · rodzie szwedz
kim. Dla spotęgowania efektu przed każ
dym aktem ukazują się na ekranie chara
kterystyczno-banalne napisy kinematogra
ficzne, przyczem rzępolący smętne melo
dje fortepian wprowadza widza w „senty
mentalny" nastrój. Po ostatniem zapadnię
ciu kurtyny żegna widzów napis na ekra

nie: „Do widzenia!" Słowem - kinemato
graficzny „dramat", którego bezsens i ja
łowość potęguje w tysiącznym stopniu 

ostre i mocne słowo autora. Doskonale 
grana i wystawiona, sensacyjna sztuka Kai 

sera zyskała sobie w Wiedniu olbrzymie 

powodzenie, zarówno ze strony publiczno
ści, jak wśród areopa.gu krytyków i teatro
logów, zgromadzonych z okazji festivalu. 

Zwłoki słynnej na cały świat tragiczki, 

Eleonory Duse, przewiezione do ojczyzny z 

Ameryki, spoczęły na cmentarzu miaste

czka Asolo w dolinie Treviso. Do grobu 
Duse zaczynają już pielgrzymować liczni 

turyści. Muni~ypalność miasteczka, pra
gnąc ·upamiętnić imię wielkiej artystki, 

zwróciła się do Gabrjela d'Annunzio o na
pis, który umieszczony będzie na frontonie 

domu, gdzie mieszkała Duse. Na tej popu
larności malej mieściny doskonale wy
chodzą mieszkańcy Asola: zjazd turystów 

zapewnia im duże zyski materjalne, wkrót
ce zaś stanąć ma w Asolo wielki hotel, 
ochrzczony imieniem zmartej artystki wło-

skiej. B. D. 
-.X~ 

LISTOPAD. 

Co mi jeszcze powiedzą. Twe oczy 

błękitne i zadumane? 

Och, jakże dziwnie ich czar się roztoczył! 

tak blyszczą. gwiazdy gasnące nad ranem ... 

„Więcej - mówisz ~··już mi życia nie 
'trzeba, 

nie trzeba więcej dni i nocy". 

Kto krew. gorącą po kwiatach mdlałych po
rozlewał? 

czemu zamykasz oczy?! 

I poco szukać niedostępnych gwiazd ... 

pójdziemy w smutku w dal· na mgli~te łąki... 
Ty już nie słyszysz, że najrzewniej świat 

płacze przez zwiędłe u stóp Twoich 

dzwonki. 
Witold Zechenter. 

-·-.-:o:--

PRZY RAPORCIE. 
(czyli: Grzeczność w wojsku). 

~~elduję po~lusznie, panie . generale, 
1z sta \yać me chciałem do raportu wcale; 
gdy ;v1ęc teraz STOJĘ z twojego rozkazu, 
w krotce będę SIEDZIAŁ, jak dotąd ni razu!.„ 

Ach ta w wojsku grzeczność prawdziwą 

. rozkoszą: 

ledwie ST ANĄC· każą, a już.„ SI:EDZIEC · 

.~X-·-
proszą!„. 



Dzieła sztuki i zabytki w todzi Wojew6dztwie Łódzkiern. 
l(SIAŻĘ JÓZEF ZAJĄCZEK„ . 

Pierwszy Namiestnik Królestwa Kongre
sowego. 

W Opatówku, dawnej siedzibie pryma
sów gnieźnieńskich, odległem od Kalisza 
o dziewięć kilometrów w kościele para-

. fjalnym, w kaplicy ś. Anny, znajduje się 
mauzoleum pierwszego namiestnika Kró
lestwa Kongresowego Józefa Księcia Za
jc\czka, w podziemiu zaś kaplicy, w tru
mnie ~ębowej, obitej niegdyś materją, le
żą balsamowane zwłoki księcia, w mundu
rze generał a francuskiego o drewnianym 
szczudle, . zastępującern nogę utraconą pod 
Berezyną. 

Zwłoki zachowane dobrze. Twarz 
zmarłego okolona siwemi włosami budzi 
w zwiedzającym podziemie . grozę śmierci 
i myśl przenosi w odległy okres huraganu 
wojen napoleońskich, Księstwa Warszaw
skiego i Królestwa Kongresowego. 

Po ostatnim rozbiorze kr-aju i przejściu 
Wielkopolski pod wrogi nam . zabó.r: pru
ski, na mocy konwencji· z 1793 roku, Opa
tówek odebrany został prymasom gnieź
nieńskim, a po utworzęniu Księstwa War
szawskiego Napoleon· I., wynagradzając 
podwładnych swoich kosztem cudzych ma
jątków, olbrzymie dobra Opatowskie da
rował ówczesnemu generałowi Zajączko
wi, jako własność dziedziczną; w czasie 
późniejszym darowiznę tę potwierdził 
Fryderyk August w 1811 roku i Aleksan
der I. w 1816 roku. 

Juljan Ursyn Niemcewicz bawiąc w re
zydencji Zajączka w 1812 roku ·w pamię
tnikach swych pisze ... · „z Kalisza obróci
łem trakt mój na Opatówek, dobra przez 

Nieistniejący już palac ks. Józefa Zajączka. 

cesarza. Napoleona, jet1eratowi Zajączkowi dzą. 
dane. Tam dawny biskupów zamek, prze- Na czele domu wyryte te słowa: „Ma-
ksztalcony został na .dom najświeższego gni Napoleonis danum". 
ubrania i gustu. Wszystkie meble i ozdo- Biografję Zajączka w świetle dokumen-
by sprowadzone z Paryża. tów wspókzesnych i zródlowych prac: 

Jedwabne obicia, marmury i spiże, ro- Smoleńskiego, Askenazego i Tokarża, 
bota jeszcze drogość materjału przecho- streścić możemy w zarysie np.: 

Zwłoki ks. Józefa Zajączka w podziemiach kościoła w Opatówku pod Kalis2etn, 'według rysunku prof. W. Ruszkowskiego, 

Syn niezamożnych rodziców, osia-
dfych w okolicy Kamieńca Podólskiego, 
urodzony 1752 r ., wykształcenie otrzymał 
dzięki opiece Sapiechów; po upadku Kon
federacji Barskiej, w jakiej brał czynny 
udział, . wyjechał z franciszkiem Brani
ckim do Paryża, a po powrocie do kraju 
mianowany został adjutantem hetmana, 
później pułkownikiem pułku BulawY ko
ronnej, w roku zaś 1786 z pole·~nia Bra
nickiego obrany był posłem - Sejm ~zte
roletni zmienił przekonania Zajączka, któ-

wykon. w dn. 24/VI 1924. 
ry opuścit protektora swego hetmana· Bra
nickiego i oddał swe usługi Kołłątajowi, 
znajdując w nim hojnego opiekuna mater
jalnego. 

Jako poseł ginął w szarym tłumie in
nych, zaznaczył się tylko raz, ujemnie, 
krańcowem wystąpieniem w sprawie ce~ji 
Gdańska. 

W kampanii 1792 roku Zajączek awan
sował na jenerała, bijąc się walecznie pod 
Zieleńcami, następnie w myśl poleceń stron 
nictwa, do którego należał wziął dymisję 
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w obozie pod Sieciechowem, decydując 
się na. wyjazd z Kościuszką do Krakowa. 

Działalność jego. w· 1794. roku,. ściąga
jąca nań ciężkie zarzuty, zwłaszcza bitwa 
pod Chełmem i fatalna obrona Pragi, przy 
czyniły się bardzo do niepopularności . Za
jączka, niepopularność ta, po upadku 
powstania ·wzrosła tak dalece, że przypi,.. 
sywano mu, najniestuszniej, łącznie. z Koł
łątajem, ostateczną klęskę narodową. U
więziony razem z . Kołłątajem . przez rząd 
austrjacki, wskutek starań żony z domu 



l)crndi, kobiety bardzo zn:cznej i wpt.v
wuwc.i, już pn roku opuścił więzienie. 

wyjechał do francji, gdzie przyjęty w sto
pniu generala. wziął udział we wszystkich 
wyprawach Napoleona, a zerwa\vsz:,r pra
wie zupełnie f<wzność z krajem zachowat 
tylko stosunki z radykalrn.:m odłamem imi
~racii. 

\V tak zw. pierwszej kampanji polskie.i 
otrzyma! Zaj~1czek dow(idzt\vo Jl. legii, 
sformowanej przez ksii;cia Józefa Ponia
towskiego, który to oddział żadnej samo
dzielnej roli nie odegrał i włączony został 

do korpusu marszałka 1\fasseny. 
Z chwilą utworzenia Księstwa \Var

szawskicgo, Zajączek sądził, że zostanie 
dyrektorem wo~n.r. a skoro stanowisko to 
objn_! ksiaże .Józef. Zajączek okazywał od
t:\d ksii;ciu stale, daleko id4c:.v antagonizm, 
którego ujemne szczegól:1' podaje kores
pondencja z marszałkiem Dawoust oraz 
pamic;tnik Sz:vrnanowskiego. 

Kampania w 1809 r. powołała p;o znow11 
do ohozu. vV głównej kwaterze \V Modli-

. nie zachęcony pit;knym prz:vktac.lem gene
rała Dąbrowskiego pogodzii się Zajączek 
-- na czas pewien z księciem Józefem i 
objąf dowództwo na prawym brzegu Wi
sły. Pomimo odniesiouej klęski pod Je
dlir1skiem „Noty jenerata Zaj.ączka z roku 
1 K li" \vydone \V tłumaczeniu Kraszew
skiego, świadcz<:\ bardzo dodatnio o jego 
organizacyjnej działalności w przeded11iu 
wiekopomnych wypadków dziejowych. 
Najszczytniejszym atoli momentem w ży

ciu Zajączka, jest jego kampanja w 1812 r. 
Starzec naćiwczas szcśclzksi..::ciol•.:tni z ce
cl1uhwn. go zawsze i \v.qe.dzie odwagą, 
walczy w całym hii.e\V. aż .do 
\Vkroczenia do . nd\\Tocie 
armji Napoleona, poct.:\ \'. .~~zy Smnlel1ska, 
w zastępstwie księcia Józefa, nhejmuje do
wództwo naczelne 5 korpusu. skupia re
sztki Polaków, wykazując znakomitą wa
leczność i energję żelazną. 

Pod Berezyną padai<\CY granat oder
waf ZajączkO\vi nogę, a gdy do rannego 
podbiegł adjutant J{izef Krasióski, generał 
wyrzekł do niego te słowa: „\Vszystko 
Już dziś skończyło się dla mnie". 

Przyszłość jednak pokazała, 'iż los zgo
tował mu długą jeszcze, niespodzie\l·lall<:\ 
przezer1 do odegrania rolę polityczną. Po 
amputowaniu nogi przez słynnego chirurga 
Larey'a w saniach cesarskich przewiezio
ny do \Vilna, został tą,m wzięty do niewoli 
i uwięziony w Połtawie, skąd powrócił 

do kraju w 1814 roku, zastając tu zmienio
ne \Varunki, których nicprzewidywal, po
dobnie jak i swojej przyszłej w nich roli. 

Nawiązane za pośrednictwem księżny 
Łowickiej stosunki z W. Ks. Konstantym 
sprawiły, że w ustanowionym w 1814 r. 
Organizacyjnym Komitecie Wojskowym, 
zasiadł Zaj::iczek w charakterze wiec-pre
zesa. Na stanowisku tern, jako powiernik 
cesarzewicza stanął na gruncie obywatel
skim i jedynie politycznym, popierając 

sprawę zbrojenia się nawet bez uprzed
nich gwarancyj. 

W dniu 27 listopada 1815 r. car Ale
ksander I. mianował Zajączka namiestni
ldem Królestwa, a ćhoć nominacja ta wy
wołała wielkie zdziwienie, sądzono bo
wiem, że godność tę obejmie twórca no~ 

wcgo ustroju, Adam, książe Czartoryski, 
na.ogół jednak, ze względu na dawne za
sługi Zajączka, przyjęto ja, dość życzliwie 

- niestety przyszłość wykazała jak nie
fortunny był ten wybór. 

Zajączek na stanowisku namiestnika 
1,1.zasadnif wypowiedziane niegdyś przez Na
poleona zdanie: „Un Jakobin ministre 
n'est jamais ministre jacobin", gdyż zo
stawszy wielkorządcą na skutek wyraź
nych życzeń W. Ks. Konstantego, nie. po
tram zdobyć się na żadną samodzielność, 
przeciwnie przybocznej kancelarii naczel
nego wodza i jego pomocnikowi w isto
tnym zarządzie cywilnym Królestwa, No-

w11sikuwowi, ku1111rnikował wszelkie projek
ty adrni11istracyjne z czego korzystając No 
\),,

1osikov,t stał sic: \V krćitkim czasie samo
dzielnym wiclkorz~1Llcą administracyjnym 
w Króleshvie. 

To też, ~d.r 28 lipca 1826 roku. siedem
dziesic;cioczkroletni namiestnik, ozdobiony 
tytutcrn ksi:.iżęcym, schodził z dziejowej 
\Vido\vtli do mogit:v, unióst za sobą niepo
Ptilarnm;ć i krytyki takie, jakimby niepo-

zwolono sit; ruzrusm\ć, gdyby grntiat Be
rczy1iski sprawdził wykrzyk ówczesnego 
generała. 

Zmarł w pałacu namiestników w War
szawie, skąd po uroczystem nabożef1stwie 
u ś. Krzyża, zabalsamowane zwfoki prze-
1.vieziono do wystawionego jeszcze za ży

cia grobu w Opatówku._. 
Józei Raciborski. 

--x--

Z \VYBORO\V DO PARLAIVIENTU \V ANGLJL 

W głównej kwaterze liberałów wre praca - jak się pćiźniej 

okazało bezowocna. 

.T. SZOLLREINER. 

zgMsrA J\'lARlUCCI. 
(N o w el a). 

Jacopo Granadetti klęczał obok Ma
ri11cci Balachio w kościele San Giacomo. 

Metaliczne, pełne dzwięki starych orga

nów zalewały kościót, odbijały się echem 

od kamiennych płyt posadzki,· od marmu

rowych kolumn, i ginęty w rzeźbionych ni:

szach. 

"Chłopcy koŚcielni poruszali rytmicznie 

naczyniami z kadzidłem .:;_ przez kun

sztownie malowane witraże wdzierały się 

promienic słoneczne i kładły· bar.wnemi 

plamami na żarliwie rozmodlony tlum. 

Ale Mariuccia nie mogla oddać. się po

bożnym myślom. Widziafa oczy Jacopa, 

obejmujące zmysłową żądzą i klęczącą tuż 

przed nimi piękną, smukłą Teresę Bisette. 

Głębokie wycięcie odsłaniało cudowną 

szyję i kark Teresy, o dziwnie zrotawej 

karnacji. 
. Mariuccia czuła, jak rozgorzały wzrok 

jacopa ślizgał się p·o postaci Teresy, czu-· 

la, jak tamta płonęła . wewnętrznym 

ogniem i ·ulegała niewidocznej sile oczu 

Jacopa. 

Gdy dzwony rozgtosity światu mesm1er 

teiny cud Przemienia - serce Mariucci, 

zamiast miłością i spokojem -=. wezbrało 

nienaw1sc1ą, a w jej złoto-bronzowych 

oczach gorzał złośliwy płomyk. 

Po skończonem nabożeństwie Mariuccia 

· wraz z JacoJ.Jęm opuściła. · kościół - a 
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gdy spojrzała mu w oczy - zobaczyła w 

nich odbicie Teresy Binette; 

Szla kolo niego, zasklepiona w bezsil

nym gniewie. Każdy krok sprawiał jej ból, 

a głowa ciężyła nieznośnie. 
Jacopo milczał. Żądza, . która świQto-

kradzko opanowała go w kościele, tłumiła 

w nim wszystko, co nie było Teresą. 

Wchłaniał w siebie powietrze, którym ona 

oddycha, nastawiał czoło powiewom wia

tru - który rozrzucał jej pachnące włosy. 

Przed domem rodziców Mariucci opu

Scił ją, nie dając odpowiedzi na nieme py

tanie jej szeroko rozwartych, umęczonych 

oczu. Rozstali się bez słowa - i Jacopo 

oddal się odtąd rozmyślaniom o Teresie, i 

spędzał noce tęsknicy pod oknem ukoch~
nej. .Zdawało mu się, że słyszy przez ścia 

nę bicie jej serca i szum krwi; starał się 

śnić jej sen i otwierać oczy ·wraz z jej prze 

budzeniem. 
Pewnej nocy znalazł pod jej oknem kar 

teczkę, na· której złotym a:framerftem. blysz 

czały słowa: 

„J ut ro po .·dzwonach na Anioł Pański 

na wzgórzu tysiąca narcyzów". 

Zadrżały mu ręce, pożoga krwi obez

władniła członki. Serce tętnito w pier

siach, ·jakby je rozsadzić pragnęło. Za

chwiały się pod nim nogi, i padł na ziemię 

w dziękczynnej modlitwie. 

Całą noc spędził w szale radości i unie

sienia. Rozpanoszyła się w nim dzicz, 

z;;tnikło opamiętanie. 

Dzień następny dłużył się, jak wieki 

cale. .Cfodziny wlokły, żółwio. Każda mi

.nuta . zbliż.ala chwilę jego wyzwoiei:ia 

-"",,,,„ ______ \ 
Iii 
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pa n. 
W CZEM RĄCZKA I CO W RĄCZCE? 

Paryż, w listopadzie. 
W ostatnich czasach zwracamy baczną 

• ~1wagę na , s.zcz~:gółv najdrobniej~ze- naszej 
toalety Jesll, piękna pani, wyjdziesz w efo 
ganck~em okr~ciu1 .modnyl'.1.kapelusiku i gu
stowme obute1 nozc.e, a me uzupełnisz stro 
jv odpcwiednią 1 ękawiczką i woreczkiem-· 
ubiór Twój nie jest wykończony. 

Posłuchaj więc·, co w tym zakresie nie-
sie Ci moda. , 
· Rękawiczki mają ozdobną formę i ozdo 

b11e wyszycia. Na rysuneczku 1. \Vidać krót 
ka. oryginalną w formie rękawiczkę odpo
wiednią do szerokich rękawów fute~ ·i kost 
jmnów. Wychylająca się z czeluści takiego 
rękawa rączka w jasno.;.&zatej, piaskowej 

. l~ib mauve rękawiczce, zakończonej trze
ma obdzierganemi jedwabiem falbanka
mi wygląda prześlicznie. 

Krótka rękawicżka, ozdobiona potrójną 
.falbanką. 

Szwedzkie· . rycerskie mankiety, mniej 
lub więcej sztywne, (rysunek 2) dalej są 
noszone -c- nadają się głównie do sporta-

. wych prostych strqjów. Mankiet pokrywa:. 
ny grubym haftem, przeważnie . czarnym, 
rzadziej różnobarwnym. Do· elegantszych 
toalet . możesz wybrać, piękna Pani, bialą 
n~ka w:~zkę-. !'. mankietem, pokrytym gę-

każdą minutę, dzielącą go od spełnienia 
marzeń _: to bfogostawil,. to · przeklineł. 

W z górze tysiąca ·narcyzów! - Najbar
dziej opuszczone miejsce w całej dolinie. 
Pagórek, gdzie syczą T szumią miljony os, 
. gdzie · il.lż niejeden zbłąkany. postradał ży
cie. w' mękach ukłuć frująćych żądet 

Ale to. nic .. · W bliskości . Teresy muszą 
padać bezsilnie' oczy. Miłość i namiętność 

· ~'nie boi• sie śmierci.- riie zna Jej. A gdy 
pozna śmierć :_ . to staje . się ona tragedją 

·-'- zaś tragedie przeżywają tylko królówie. 
i - wybrańcy! 

Jacopo .iidat się w· drogę. Caly ptze
stwór, promienne słońce, kwj;:rty i pąki ~.,, 
wszystko było .dlań teraz , Tere:są Biriette ... 

Oto ukazało sie oczom jego morze''8tl-a:r
cyzów - a ·nad :ich .~onrtą bialością syczą 
i brzęczą osy -::. ~ieprzelicŻone · miljardy 
syczących i brzęczących os. 

Z pełnej piersi dobył rozgłośnie: 
- Tereso!!! - -
A pola, skąpane w słońcu, drzewa 

kwiaty powtórzyły jej słodkie imię. 
Zboczył nagle z drogi, aby uniknąć 

zbliżającej się chmury ztośliwych owa
dów, i znów rzucił przestrzeni Jej imię. 

A.ie oprócz echa - nic nie uslyszat. Z 
oddali przypłynęły dzwonienia . na Anioł 

stym złotym haftem w formie stylizowa
nych greków. 

~ow_ością. jest długa rękawiczka, nie 
ob~1ągmęta, Jak dotąd, a marszczona. Ła
~me wygląda tylko z duńskiej ~kórki, w 
k?lor~e. dostosowanym do sukni, o ton 
c1emmeJszym. 

Rękawiczka z glace ·z 
. wysokim mankietem. 

Ukazały się bardzo ładne rękawiczki z 
trykotów, imitujące zamsz - jednakże ele 

. gancko wygląda tylko rękawiczka choćby 

Długa duńska rękawiczka, mar
szczona, naciągnięta na obcisły 

rękaw. 

Pański - zadźwięczały i umilkły~ Cisza. 
-- Tereso! -- zawołał - Tereso! -
Już brodził wśród narcyzów, a .nie

uniknione osy zapuściły pierwsze żądła 
w jego twarz i ręce~ Machnął rękoma, 
chcąc je odpędzić - ale to rozwścieczyło 
owady, i chmurą całą rzuciły się na niego. 

- Tereso - wolał, ocierając twarz, 
pokrytą krwią od ukąszeń. - Martwa ći~ 
sza była odpowiedzią. 

Z bólu tracił przytomność. W:Yciągn:ąJ 
za~- i począł palić osy, oblepione na je
go' dt:>,wie i ubraniu - ale na miejsce jed
nej !la.d~tuw~ly. milion§; 'i w koń.Cu pojąl, 
że d~ł:sza wałka ·jest bezowocna, Chciał 
biec··-,... .róJ owadów leciał .. wraz z nim i 
zostawiał w ciele jego jadowite żądła. 

- ·Tereso I -· jęczał biegnąc już bez 
kierunku i opamiętania. Nogi plątaiy się 
w tratowanych narcyzach - wkońcu padł, 
a oszalate owady pokryły go brzęczącym 

rojem. 
Stracił samopoczucie, zapomniał imie

nia ukochanej -' w obłędnym bólu tarzał 
się w morzu narcyzów, aż miłosierna 

śmierć uwolniła go od męki. -
Karteczka byta ·dziełem Mariucci... 

{tłom. Ir.) 
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mniej strojna - ale skórkowa. 
\Voreczki ciągle jeszcze nosimy mafe, 

okrągłe, na długim pasku, bądź to z wy
tłaczanej skóry, ln\dź ·z wierzchem emaljo
wanym -- ale nęci nas już odmiana, i chę
tnie witamy nowość w dziedzinie sakiewek 
-- portfele. 

Wielkość ich jest nieokreślona. Od tak 
małego, jak pocztówka, do ogromnych, 
przypominający~ch raczej teczki. 

Sporządzone są z mory antique czarnej 
lub czerwonej, oraz ze skóry. Do sukien 
wieczorowych odpowiedniejsze są moro

we, mogą być dostosowane w kolorze, i 
niewielkich rozmiarów - byleby zmieścić 
z jednej strony w kopercie koronkową chu 
steczkę i parę banknocików, z drugiej -
lusterko grzebyczek i puderniczkę natural
nie płaską. 

Na ulicę nosimy wielkie portfele z czer 
wonego safianu, czarnego lakieru, czarnej 

Wachlarz z niefryzowanego p10ra 
strusiego w rączce z kości słonio
wej i wachlarz sztywny, „hisz-

pański", z piór kogucich. 

matowej ·skóry ze zdobnymi· inkrustowany 
mi pasami lub rogami, oraz ze skór wytła
czanych w chińskie i egipskie barwne wzo 
ry, Z wdziękiem trzymamy wytworną te
kę pod pachą, a w atłasem lub morą wy
kof1czonem wnętrzu fatwo zmieścimy dro
bne sprawuneczki, jedwab na suknię, do
datki dla krawcowej, a nawet. książkę z 

- czytelni. - Ładnie i praktycznie. 

Zarękawek ze strusich piór, odpo
wiadający przybraniu aksamitnego 

toczka. 

Z szuflad i skrytek wyciągamy znów 
na światło dzienne wachlarze prababek. 
W sali balowej.~ jak niegdyś .--:- trzepoczą; 
strusie pióra. Ale królują dwa rodzaje nie
znanych dawniej, wachlarzy _(rys. 4). Chla, 
dzimy się albo wielkim, niefryzowanym, 
kolortt. sukni piórem strusfa:n w kosztowne.j 
oprawie .,- albo sztywnym. ,ihiszpańskim'' 
wachlarzem z gęsi!o ułożonych piór ,,chan-



teclafr" - w naturalnym kolorze, ciem
nym, połyskliwym, o tęczowych cieniach. 

Suknie bronzowe ożywimy piórem frez, 
czarne - frez lub jade-zielonym. 

Mufki nie służą w tym sezonie do grza
nia rączek, dobrze osłoniętych długiemi fu 
trzanemi mankietami - jedynie do olśnie
wallia kreacjami ze wstążek lub piór. 

Na ulicę do pięknego okrycia weźmie
my zarękawek z woskowanych lub moro
wych szerokich wstążek - w loży na pre 
mjerach zasiądziemy w kapelusiku przybra 
nym opadającym piórem strusiem, i dopełni 
111.v stroju wielkim zarękmviem z piór te
go samego kolom (rys. 5). Kolory zaś, 
szczególniej do ciemnych sukien, dobierze 
u1v jasne, pastelowe. 

vVidzisz, piękna pani - rzadko królowa 
muda darzy Cię tylu gustownemi drobiaz
gami. Bądź jej więc wdzięczna i - po-
słuszna. Varsovienne. 

NAJŚWIEŻSZE MODELE UBRAŃ 
DZIECINNYCH. 

Każda mamusia chce ubrać jaknajpięk
niej swoje pociechy, czy to mate, czy star
sze. Jest to kwestja dosyć ważna, bo i w 
najskromniejszym budżecie, ubrania dzie
cinne mają swoją rubrykę. Od gustu ma
teczki zależy . bardzo wiele: można dzie
cko ubrać zręcznie i elegancko, a nie ko
sztownie. Sukienki, kostjumy i ubranka, 
które tu podajemy są najmodniejsze i mo
żliwe do wykończenia bez specjalnej zna
jomości kroju. Można je wykonać z ma
terjalów najrozmaitszych: drogich lub tań-

1) Bluzka biata flanel;wa, spodenki czarne, aksamitne. 2) Sukienka muślinowa, kolo
ru migdalowego. 3) Kostjum szary aksamitny, przybrany galonem. 4) Sukienka z kre-

py, ozdobiona wstążką z crepe de Chine. 
lub wstążką. Przed wystawami „Filatures 

"'-"""' __ ....._ .. ___ de la Redoute" zwykle moc pań, wszystkie 
t wyroby tej firmy mają zasłużoną renomę 

nietylko we Francji, ale i zagranicą. Każdy 
rodzaj wełny ma tu swe przeznaczenie: 
Słynna. „Indolaine" jest aż w 18-tu kolo
rach! od najbledszych, nikłych, do mo
cnych, ciemnych i jaskrawych, zachwyca
ją się odmianą „chinee". Indolaine jest 
ciepła i miękka, stosowna na kamizelki pod 
żakiety i okrycia. 

Zalety wełny Oresilaine i Silverlaine 
ogólnie są znane. Są nieco grubsze od In
dolaine i tkane jedwabp.ą niteczką btysz-

~ cza.cą i przez to efektowną. Najmodniej
sze swetry wyrabiają z tej wełny. Chyba 
nie ma . wygodniejszej rzeczy w toalecie 
damskiej, jak swetr. W domu i na space
rze (pod żakietem) w mieście, na wsi i u 
wód - swetr jest wprost niezbędny. Do
skonały to pomysł, można dłużej być ubra 
ną w cienką bluzeczkę, gdyż zarzucamy 
na nią swetr; śliczne, jasne kolory odświe
żają i odmładzają; wszak w domowych 
ciemnych sukniach, nikomu nie było do 
twarzy. 

Specjalna wełna „Camellaine" przezna
czoną jest na kostjumy sportowe, do spa-
cerów autem, na ślizgawkę i palowanie. 

---"""' Jest to wełna włochata, niezwykle Ciepła i 
miła w użyciu. Kostjumy z tej wełny przy 
bierają wyrobem z wełny „Bouelaine" 
(wełna w węzełki); kołnierzyki, mankie
tki i kieszonki imitują ślicznie koronki. Sa 
lony konfekcji dziecinnej, wystawiły osta
tnio prześliczne płaszczyki z tej . wełny, są 
niezwykle ·ciepłe i ·stosunkowo niezbyt drn 
g~. 

5) J>altocik koloru zielonkawego,_ przybrany galonem. 6) Sukienka z materjatu „Ser
ge koloru granatowego. 7) Sukienka gładka, przybrana pod szyją. 8) Paltocik dla 

Wyroby z wełny „Agn()laine" · zwracają 
ogólną uwagę, Są to wprost kreacje arty
styczne; sama wełna· jest prześliczna: 
śnieżno biała, :miękka i delikatna . w do
tknięciu1 przytem nie żólkniP- i: po praniu nie 
kurczy się, co jest wielką - zaletą. · Jest 
więc jedyną w swoim rodzaju, wyrabiają 
ją z najczystrzej wełny owiec. Ponieważ 
jest droższą od innej,,,.welny, zastosowują 
ją głównie do. wyrobów dla. małych dzieci, 
urocze żakieciki, sukieneczki, to prawdziwe 
cacka. 

' ·dorastającej pauienkt 

szych, a również z wszelkiego rodzaju we1 
ny. Zręczne rączki mają tu pole do popi
su. · Widzimy na wystawach prześliczne 
sukienki, żakieciki i kostjumy, nawet dla 
starszych dziewcząt, artystycznie wykona
ne z najrozmaitszej wełny. Dla mtod
szych dzieci sukienki są w kolorach bar
dzo jasnych, pastelowych, lub też żywych, 
jaskrawych. Ręcznie wykonana sukienka 
zajmie ·sporo czasu, ale jakaż to przyjem-
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ność ubrać dziecko świeżo i . elegancko, a 
przytem niezbyt kosztownie! Dwie, nawet 
3 sukienki z wyrobów trykotażowych -
nie kosztują tyle, co jedna sukienka z do
brego, wełnianego materjalu. 

Wielkie salony k~yjne ubrań dzie
cinnych, wystawiają teł' utoalety" dla dzie
ci i panienek. Są to jHż kreacje innego ro
dzaju, artystycznie wykonane, świetnie do
pasowane do wieku i przybrane galonem, 

- j,,,. ~ ~"' 

D. M. 
--::--
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